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KRONICZKA

P « n ie d / i i« lc k .  Ponieważ ju ż  dawno 
nie m ieliśm y ładnych  skandalów 
publicznych, przeto przygotowujemy 
w ty m  tygodniu  szereg przysm a­
ków d la  lwowskiej publiczności.

W to r e k .  N a początek wielkie trag ik o ­
miczne przedstaw ienie niekrwawej 
w alki o honor wydawców pism  po­
litycznych.

Ś r o d a .  W ydanie nowego num eru P rze­
g lądu  lwowskiego i ja k  wieść n ie­
sie walne posiedzenie m alkontentów  
u S tad tm illlera .

LWOWSKA.
C z w n r l c k .  Drugie tragikom iczne 

przedstaw ienie niekrwawej walki o 
honor wydawców pism politycznych.

.Malkontenci u Stadm U llera wy­
dają odezwę do wyborców m iasta  
Lwowa; wydają liste  yadnych 
kończącą się żakowskim koncepterń.

S oU otn . Trzecio wielkie tragikom iczne 
przedstaw ienie niekrw awej walki o 
honor wydawców pism  politycznych. 
Dalszy ciąg  w drugim  tygodniu.

PISMO SATYRYCZNO-POLH’YCZNK
Wychodzi w każdą sobotę. Przedpłata całoroczna z przesyłką pocztową 10 złr., półrocznie .» złr. ówierćrocznie 2 /.lr. .»II ct. W wielkiem 
księztwio Poznańskiem * tal. — We Francji, Szwajcarji i Włoszech całorocznie 21 franków. — We Lwowie cal o roczni o 10 złr. — Numer 
pojedyńczy kosztuje 20 ct. — Prenumerować można we wszystkich księgarniach. — Reklamacjo nio opłacają się; listy przyjmują się tylko

opłacone. — Insoraty przyjmuje redakcja i ajencja dzienników A. Piątkowskiego.
ADRES: R e d a k c j a  S z c z a  t k a .  u l i c a  S o b i e s k i e g o  ar .  3 0 0  a a  I. p i ę t r z e .

Administracja i Ekspedycja miejscowa i zamiejscowa w Ajencji dzienników A. k ow sk ieąo ,  plac katedralny Nr. i).

M yśląc  o zdradzie, a m ó w iąc  o niebie,
K azałeś po lsk ich  w yrzec  się om a m ie ń ,
M ierzyłeś w  naród ,  a zabiłeś siebie.
N a  g ró b  ci w taczam  ciężki, ciężki kam ień ,
Na nim narodu  ca łeeo  d łoń  tw ardaO
W y r y ła  jedno ty lk o  s ło w o  : „ w z g a rd a  !"

Z powodu /f)li/.aji)ryrli się w y b o ró w  delegata «I» 
rady państw a z a iiasta  L w ow a rozpisujem y niniejs/.eia  
konkurs do dnia 15. S tycznia  b. r.

Koinpętenci winni się wykazać:
1. Świadectwem moralności czyli poświadczeniem, że noszą sie 

z myślą założenia nowego banku.

2. Dowodami niezawisłości przekonań politycznych, czyli dowo­
dem, że w danym razie przyjęliby nawet nominację na szam- 
belana.

3. Poświadczeniem ze strony klubu postępowego, że mają potęż­
ny zmysł polityczny i dar-organizacyjny w duchu narodowym.

4. Listem polecającym od pana ministra, jako gwarancję, że wy­
borem kandydata miasto nio narazi kraju na zatratę ze stro­
ny federalistów.

Komitet przedwyborczy bezimienny. 

--------------

W  sp ra w ie  w y b o ró w  do H aily m inata L w ow a .
Odezwa Stowarzyszenia właścicieli głów zalołkowaw/cli.

Obywatele !
Mamy spełnić najważniejszy obowiązek, mamy wybrać raj­

ców miasta! Kogoż więc będziemy wybierać?
Obywatele ! Chrońmy sie chłystków, którzy nic nie mają 

a kręcą im się po głowach jakieś tigle mądrości... Chrońmy się 
profesorów, bo oni nam przeprofesorują cały mieszczański majątek 
i gotowi nawet tyle dać profesorom miejskim, żeby każdy z nich 
mógł mieć codziennie mięso na obiad ! Nie bywało u nas togo 
i da Bóg nie będzie! Ochroni On nas od szarańczy zgłodniałych 
mudrahelów i tak zrządzi, że będziemy wybierać tylko samych 
właścicieli—głów zakolkowanych.

Patrzcie się na dzisiejszą radę! łleżby to nieszczęść było 
spadło na miasto, gdyby nie ta nasza starodiwna, prawowierna 
większość właścicieli—głów zakolkowanych ! Ileż to zgorszenia spra­
wiła ta mizerota, co tak głośno rezonuje, a nawet nie ma czem 
uczciwie fotelu rajeckiogo zasiąść ? ! Cóż to za despekt, żeby ci 
co nic nie mają, chcieli przywodzić właścicielom—głów zakołkowa- 
nych, i psuli im kom panią, w której wszystko idzie tak dobrze 
i gładko !

Obywatele! Nasza starodawna większość właścicieli__głów za­
kolkowanych niech żyje! Niechże już wygospodarują do° reszty 
kiedy gospodarować zaczęli. Naj mudrahele potem podatki nakła­
dają, kiedy im tak pilno mieć szkoły! My piluujemy tylko, aby 
nikt z naszych nie stracił na sprawach m iejskich, choćby Wiko 
śmiecie za kontraktem wywoził — nioch nie straci, bo to byłby 
despekt niebywały. Kogoż nam więc trzeba do nowej rady V ' '

Stolarzy nam potrzoba; bo któż bodzie robił drzwi i okna 
do miojskich roalności ? Budowniczych nam potrzoba; bo któż bę­
dzie stawiał drogie budynki ? Przedsiębiorców nam potrzeba ; bo 
któż będzie kupował drzewo z naszych dóbr ? Traktjorników nam 
potrzeba; bo któż będzio arendował ogród jezuicki i* Ale mudraa,- 
helów nam nie potrzeba; bo my z mudrahelstwom nie mam# 
do czynienia, my właściciele — głów zakolkowanych.
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WIELMOŹNY KALASANTY
i i r rhn  „Oolirynn*.“

— Smutno im się staremu zrobiło w okolicy serca, kiedym 
w gazetach wyczytał, że księża w Poznańskiej ziemi zadekreto­
wali nieocbybną zagładę naszej niepodległości. Zaśpiewali nam 
rjujpùeecat in  pace. i czekają zapłaty od Prusaków za śpiew tak 
wzniosły. Poczciwcy, żal wam gratów, które zabrali Prusacy ks. 
Ledóchowskiemu. Śpiewaniem smutnej pieśni pogrzebu, cbcccie 
dorobić się łaski królewskiej. Winszuję wam tego eksperymentu. Ale 
pamiętajcie, że już raz laska królewska była z wami. Pamiętajcie, 
że ks. Ledócbowski całował już tę rączkę, która dziś wkrótce 
zatrzaśnie zanim podwoje więzienia. I w nic się obróciły wasze 
zasługi około rządu, i doszliście do tego, że dziś i rząd was gniecie 
a własny naród zmuszacie, by się od was odwrócił.

Niemcy debatują nad te m , w którym więzieniu zamknąć 
biskupa, a my musimy myśleć, do jakiej kategorji zdrajców poli­
czyć kapłana, redaktora tygodnika katolickiego.

A pochodzi to wszystko z tej nieszczęsnej żyłki u niektórych 
księży ,do redaktorstwa.

'Mojem zdaniem przeto , powinni się w to wdać godniejsi ka­
płani naszego kościoła i powinni zakazać księżom smarowanie gazet.

Święcona woda i błogosławieństwo dla rękij kapłańskiej, a 
nie pióro gazeciarskie i zatargi stronnicze. Gazetą nieba nie 
zdobędziesz, ani zbawienia duszy nie zapewnisz.

Jeżeli tam który z urzędników każe mi być Gaskończykicm, 
to nie wiele sobie z tego robię. To mniej boli. Ale usłyszyć z ust 
sługi koicioła .cyniczny wyrok śmierci, to krwawi serce, — bo 
nigdzie sługi końcioła takiej rewereucji nie doznawali, jak w Polsce.

W irytacji te j zapomniałem o naszym poczciwym sejmiku. 
Ponoś stracił głowę, od czasu, kiedy mu zakazano debatować nad 
polityką. Biedaczysko lami sobie głowę nad paragrafami i nudzi 
się, a musi się nudzić niepospolicie, kiedy co drugie posiedzenie 
rozchodzi się v. braku kompletu. Szczęście, że go zabawia od cza­
su do czasu p. Erazm, który zapytany, kiedy prosił o głos, za 
czem chce przemawiać, odrzekł bntuliuczno: „Jeszcze nie wiem, 
moźo za, może przeciw wnioskowi, to się dopiero pokaże“. Do­
piero gdy go nacisnął marszałek, odpowiedział: „No kiody już 
kojiieczuie chcecie, to będę mówił przeciw. Ja i tak potrafię.“ Oj, 
to prawdaî każdy z was umie mówić za i przeciw — ale czy 
kraj tem  się pożywi, te inna kwestja.

T y g o d n ik o w i 
iii puncto

ks. Buka
Tygod liku,
Katoliku.
N adęty.
Przeklęty ;
Stul ogona , 
liy zbawiona 
Była dusza.
Nie kontusza 
Bój się d rog i,
Nie tej to g i,
Co jest w sztuce 
Lub w nauce 
Heretykiem ;
Zmykaj z krzykiem 
.lak zwierz ranny 
Od sutanny,
Od tej bracie ,
Której macie 
W lizymie składy 
W  niej są jady 
1 trucizny 
Dla ojczyzny !
Z niej się leje 
Brak nadzieje 
W polskie życie;
Z niej sączycie 
Jak za karę 
Tę niewiarę 
Co z przeszłości 
Ojców kości 
Najprzód kala,
Ale potem 
Gorszeni miotem 
Was obala !

Tygodniku,
Katoliku ,
Ty abbacie,
W rzymskiej szacio ! 
Gdy tej ziemi 
Tak podlemi 
Klniesz ustami,
To już z nami

k ato lick iem u  
„ A n titezy 1*
redivivus.

Kwit na wieki ! 
Puść z opieki 
Twe owieczki , 
Polskiej hreczki 
Nie jedz dłużej ,
1 podróży,
Którać czeka 
Nie odwlekaj !
W dzikie ludy 
ldż, rób cudy ,
Idź do Komy 
Kzucać gromy,
A gdy laska 
łdź do diaska !

Polska dzika 
Z „Tygodnika“
Nie chce nieba.
Dla nas chłopów, 
Rzymskich popów 
Nie potrzeba !
Nam pomoże, 
Święty Boże ,
Jakaś Marfa 
Co jak harfa 
Z boi u jęczy ;
Glos «o dzwięczy 
Z ust zacnego 
Kordeckiego ;
A w złej chw ili, 
Gdy się chyli 
Nieszczęść miarka 
Dość nam Marka !

W tych pasterzy 
Polska w ierzy,
Zna ich w czynie ; 
Z ich to dzieła 
Nie zginęła,
1 nio zginie 
Z twego krzyku 
Tygodniku !

W y ją te k  z p relek cji popu la n iej
naszego uczonego

dr. W y n ik « Isk ic # o .
„Dlaczego w dzisiejszych czasach właściciele kamienic tak 

małe dochody pobierają pomimo wysokich cen najmu V •)owili się 
głębiej zastanowimy nad tą kwestją, to się przokonamy, że małe 
dochody są koniecznym wynikiem nieumiejętnego gospodarstwa pp. 
właściciele. Wiadomo, że podatek wymierzany bywa podług do­
chodów ryczałtowych; z tego wynika twierdzenie pierwsze: że im  
większe dochody, tom większy podatek. Z drugiej strony z®owu 
dochód czysty zmniejsza  się w miarę wysokości podatku, to jest 
jasnem jak słońce; możemy przeto drugie twierdzenie postawić: 
ze im  większy podatdc, tem mniejszy dochód.

Z tych dwóch prawd niezachwianych wynika: dochód się 
powiększa, je z d i  się podatek zmniejsza ; a ztąd niezaprzeczenie 
każdy już z słuchaczy sam sobie wywnioskuje : ze. im m niejszy 
dochód, tem mniejszy podatdi, a -tem samem zwiększa sir i do­
chód, z czego nauka się dla właścicieli kamienic wywodzi, że chcąc 
podnieść swoje dochody, powinni zniżyć oeny najmu pomieszkań.

Skończyłem.“
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Imci Pan Onufry.
— 0 woś teraz zrobimo do­

piero fajnyj porządek w maistra- 
cie i w tulem mieście. Jak po­
wiada pan Walenty, my się mu­
simo wyemarcypanować z pod jen- 
teligeucji. Myślał ci ja  długo, co 
to znaczy „wyemarcypauować" i 
wymyślałem , że tu idzie o mar- 
cypauy, na które te jeuteligenty 
mają apetyt. Oj niedoczekauie 
nasze! My wczorakaj spisali u 
Naftuly na całym arkuszu wszy­
stkich obywateli z miasta i z 
przedmieścia tak icb , co z nich 
będzie dobryj maistrat. Same ta­
kie będą, co z dziada z pradziada 
tu na gruncie mają kamienice i 
co nie wierzą w żadne książkowe 
rozumy. Tylko pilnować trza, aby 
dużo krawców nie było , bo co 
krawiec, to filozof, a najwięcej 
trza mularzów, bo w mieście za- 

Aysze je co murować. Adwokata tylko jednego, coby spisał pioces 
jaki i naj poprzysięgnie, co nie będzie pisał po gazetach. Żydów 
takij potrzeba, bo z żydem człek się jakoś wykłóci, prędzej niż 
z jakim profesorem.

A na bramie maistrackiej wymalujemo krzyż święty, coby 
nas bronił od togo pana Dobrzańskiego z bazę ty. Mój kum z gu­
bernii powiada, co tego Dobrzańskiego i miuistry się boją ®woś 

ja  wnoszę, abyśrno jego do ratusza nie puszczali, aby był świętyj 
spokój. 1 żadnego profesora nie potrzebujemo ! Bo te wychodzą 
tylko na wykpigrosz. Wolimo panów organistów od św. Antonie­
go i od św. Marcina; bo to i ludzie uczeni, bywalscy, i pana Boga 
blisko a z maistratu żyć nie potrzebują.

Jak sobie taką radę zrobimo, jak ja  wiem , to nie będzie 
już w mieście żadnej kuniracji, i człowiek będzie w maistracie 
jak w domu. A potem zrobimo same sobie prezesa najgrubszego 
ze wszystkich, co by go odżywiać nie potrzeba było, i co by się 
z politykarzami nie wdawał, a gazeciarzom i krytykarzom w ka­
sze sobie pluć nie dat. i tak samo gadał jak my. A jeżeli jen- 
teligentom to nie w smak, to naj wywandrują ; bywało dawniej 
na cale m iasto  byl jeden prefesor i jeden adwokat, i żyliśmo dzięki 
Bogu. Owoś i teraz, jeżeli im nie recht, to naj idą het, a my tu 
samo będziemo panowali, jak się przynależy — taj tylko.

L ist Sziiittjgiclcgfl «I«
Pan Ptjawkiefes, feinfebuten w liotusiun.

— 1’itasz, czem ja tobie nie piszę żadnego memorjal o na­
szej polityce. Co ja  ci mial pisać y Od czasu naszej wielkiej wojny 
z Polakami von wegen di w y b o r y , jestem ja ein goszlagenor Mann, 
ein toiter Hund. Nu wyobrażaj sobi, ja  za moje własne pienię- 
dzów jechał po tym  dzikim kraju, bo ja byl polityczny agent; to 
żaden Handelsagent, nu — to ja na to wydal einige zwanzig 
ranesż, a teraz Szomor Izrael nie chce tego zapłacić, i ja  jestem 
ein geszlagener Mann. — Nu — teraz wiesz, dlaczego ja  nie 
pisze żadnego memorjal polityczne ; ja  ciebie pod chairem proszę, 
ty się in die politikei niebaw, bo to jest szwindel, który żaden 
procent nie niesie.

Twój
S zm n jg ie lf» ,

których szuka swoich 20 ranosz.
Ljmberg w r. 1874.

C O C O .

Wnet szykowna będzie heca,
1 zabawka się nadarzy,
Przed kolegjum, przed przysięgłych. 
Przyjdzie proces dziennikarzy.

'/j nudów można dziś oszaleć 
1 na spleen iść do szpitalu,
Gdyby nie to dziennikarstwo,
Co dostarcza nam skandalu.

Lubię takie pieprzne rzeczy 
W galicyjskiem naszem życiu,
Ody na jaw wychodzi skandal 
A zasługa jest w ukryciu.

Contra staną obie strony,
Żreć się będą adwokaci —
Dajcie codzień taki spektakl,
Oogo chętnie wam zapłaci.

Chcąc zaś szerszej publiczności 
Dać sposobność do zabawy,
Proponuję by w teatrze 
Prowadzono te rozprawy.

Każdą z owych stron osądzę,
Jak na deskach tych aktora,
A za sceny efektowne
Dam mu „bravo!'4 krzyknę „fora!*

^  « u l i  s e j m o w e j .
Wiadomo, ż* w sejmie nie było kompletu podczas rozpraw

0 szkole gospodarstwa lasowego. Nieobecni posłowie zapytani, 
dlaczego nieraczyli uczestniczyć rozprawom, odpowiedzieli marszał­
kowi : „Nie było n a s . a by! h is. nic będzie nas, będzie lun.*
1 niechże teraz kto dowodzi, że u nas domorodny dowcip zaginął.

lion̂ iionilriirjr rtMlukcji.
— P i i n i  W. w K r a k o w i e .  Um ieścim y w fojletonie naszym . — l*. O . 

w e  L w o w i e .  Główną i jedyną  zaletą  pańskiej korespondencji jo st n ieczy­
telność m anuskryptu . — P. K. w e L w o w i e ,  .leszcze dotąd pan ni« wiesz, 
zkąd G alicja przyszła <b nazwy „G ask m ia“ Y Spytaj pan w róbli siedzących, 
na dachu nam iestn ictw a. — Wr. w T a r n o p o l u .  Pisz pan — byle k ró tk o .— 
X. O. w 0 . O trzym aliśm y. Dzięki serdeczne. — P. K. w. Ko. P rosim y o nas 
nie zapom ina/. K. O. w P a r y  i  u. P rzypom inam y się.

Od A d m in istracji.
IMd uregulow ania  nakładli. pro*im> o w m e su c  n ad ­

sy ła n ie  przedpłaty.
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Klubowi postępowemu pro memoriam

M otto :
„A byli j u i  nam iestnikam i; 

G alicji M ensdorfy, B aum garteny  
H am m orste iny  i m aluczko a 
dą znowu im podobni.“

/  ktirgi proroctw.

Ilustracja do ristępn. potycji klubu postępowego, który żąda aby wybieralni referenci pod prze.vo- 
dnictwem namiestnika załatwiali Gremialnie sprawy samorządu krajowego.

W ydawca i odpowiedzialny red ak to r: L i b e r a t  Z a j ą c z k o w s k i .  Czcionkam i K. P ille ra .



I N r .  2 .
OGŁO S Z E N I A

p r z y jm u ją  s ię  za  e p ł a t ą  G  c t .  od m ie j sc a  ob ję ­
t o śc i  j e d n e g o  w i e r s z a  d r u k ie m  dro b n y m ,  oprócz 
s te m p lo w e j  o p ł a t y  3 0  c e n t .  za  k ażdora zow e  
u m ie szczen ie . / /  I S a k ł n r t  2 . 5 0 0  rf/zentpłarzit !

N r .  » .
O G Ł O S Z E N I A

przy jm u ją  się w błrfrze r ed a k c j i  S x c x i i t k a i  
u l i c a  S o b iesk ieg o  1. 30 l  p i ę t . ,  w A jeuc ji  d z i e n ­
n ik ó w  p a n a  A. P i i i t k 0 WHkièi(0  n a  p lacu  K a t e -  
«Iralnym, w W ie d n iu  : p.  A. O p p c l i g ,  W o l l z e i l e ,

Ł a m ig łó w k i, 
i.

yi — *1« —ßsi-— <l\ — d/.iail — eji — IV — -Ą S f — gMP — liu —,
\  Î  M «  —  n j i —  m u s  —  n j a  —  n o  —  o  —  o n  —  p r a  —  r a n  —  r<>w

— '  s t r a  —  ii .  '  f \  ’ \  *

r W G lM iasto, s tac ja  kolei czerniowieckiej m ała.
^  Goethego dziel i z Glucka oper postać grecka.
M łodzian, co go śpiącego Dy an a całow ała. 
m V  doczekał u swych wnuków dziecka,
r t a k ,  który w nocy zwykle głos i lo t roztacza 
A strolog szesnastego wieku, g ło śn y  w święcie.
Oi, k tórych wiedza znakiem  zera się oznacza. 
r ię k n a  postać, w Szekspirze pewnie ją  znajdziecie. —

Początki i końcówki z góry gdy się złożą,
Im iona  dwojga dzieci znanych nam utworzą.

II.
ż a r t  -  r a  -  c h a n  -  b r o *  -  n i  _  s i *  _  p o  _  8 j  _  _  r 0 s

t a n  —  a n i  —  o .  ł

\V szechstronny geniusz, znany w m uzycznym zawodzie. 
i»Helo, co wszystkie łączy w sobie piękne sztuki, 
i u  o rg an is ta  r Z achau“, powiem ku wygodzie.
-Uziejopisarz muzyki, w eteran nauki.
le n  dalej , ezyj ja k  wiemy golibroda śpiewa.
Jeden z sław nych pianistów , dziś w grobie spoczywa.

/  początków i końcówek od góry czytanych,
Złożysz mężów w m uzyki dziejacli zapisanych.

Obwieszczenie.

R o zw ią za n ie  ła m ig łó w ek  z nr. 43. i l.
Syrakuzy, zakaz, czerniec, inw entarz, U ral, Taevt Estetvl™ fol*- - ,

Szczntek w Nowy Kok W am życzy,
I  na stokroć p rzedpłat liczy.

S o w i i i s ^ ^ à r p a ty ,  ^vT w er, W am aw i, fc lź f’ £■'* 0 th '<’'Vli;!’ y b ’ 0 w id - Złoczów, 
Borzywoj, Patm os, Agnesi, Lenartow icz, C h o j e S i ' E ,,ov>-

Dosyć żydzi krw i naszej pili,
Czas, byśm y się wyswobodzili.

Ho zw iązanie nujpierwsze nadesłali zc Lwoiva •
P an i Gom ...; z p ro w in c ji: p. St. K. z Stanisław ow a i Sk. z Ba

Z dniem 15. S tycznia  1874 aż do dalszego p o s tan o ­
wienia zaprowadza się dla t ransportu  zboża, płodów s t rą c z ­
kowych i wyrobów n io l ty ch , p rzy  nadaniu  najm niej 
2 0 0  cen t. e lo w . do jed n ego  łi*tu ir a e lito w e g o ,  
z w ięk szy  c li s ta cy j gal. kolei Karola Ludwika i Lwow- 
sko-Czerniowiecko-Jasskiej kolei (przestrzeń austr .)  do 
w ięk sz y e li ntacyj kolei północnej, cesarza Ferdynanda 
i austr . kolei państwowej :

bt!zpi'śtedimi tar ta z wspólną ceną przewozu

Egzemplarzy tej taryfy nabyć można w naszych s t a ­
cjach, jako też w tu te jszem  biórze komercjalnem i w eko- 
nomacie naszej jeueralnej dyrekcji w W iedniu. 

Lwów w Grudniu 1873.

Dyrekcja ruchu.
tachoj

n e
«lia

O A Kl
N ajn ow sze  

na tera źn iejszy  sezon  !

Lyońskich
i s u t iw i  i r i v M  i

Katanki je s ie n n e  i z im ow e . . . od zł. 4— 20 S k ład  fa b ry czn y  p ra w d ziw y ch
y i l e f o t y  je s ien n e  i p łaszcze z im ow e ,, „ H— 00
Aaloltne suknie  i do podróży kostium y „ ,, li»— 50 
Suknie  do spaceru i do salonu . . . 20— 100
I biory r a n n e ................................................. „ „ 15
P aleto ty  aksam itne i m antyle 3 0 —3 0 0
W elw eto w e  żakiety  i mantyle . . . . . . .  10— .>0 jakoteż
k a s z m i r o w e ......................5— 70 najpiokuiojszy wybór najnowszych i najoieii-

lerzchy na futra ................................. ...... ...„ 2 0 — HO szych materyj w elii ianyc li  na
Rotondy, płaszcze do teatru itd. . . ,  ,  O-HO u f e y  d la  daïïl.

O__350 N ajnow sze paryskie Robes a Dispo-j
w  ■>»■'«;w.i . • ■ . s it ion  od 15 do 00 zlr.poicca w najw iększym  w yborze znany z taniości ,

J. KUHMAYERA.

*' t< v <v/«UI II llll. • •
I 'rauci izkie ,  A ng ie l sk i e  i I tc r liń sk ie  szale  

i chu stki  . .

M  ^ . G  A Z  Y N

Główne wygrane zlr. a. w. 40.000, 35.000, 20 000, 18.000
15.000 i t. d.

Najniższe wygrane zlr. 30
Najbliższe ciągnienie 2. K w ietn ia  1874 z « ło w n ą  wygraną złr. 4 0 .0 0 0

sprzedaje
w e L w ow ie  : C. k. uprzyw. akcyjny Bank hipoteczny i filje jego, 
w Krakowie, Ozernioweach, rI-̂ *ii**iopolu:
Galicyjski Bank krajowy i f i l j a  j * g o  w B r o d a c h ,  
w  W ied n iu  : Bank- und W echslergeschäft der Nieder-Oesterreichischen 

Escomptegesellschaft.



( • id z ie  n ajtań sza  i n ajlep sza

Hertiata, Procli z Mrbaty, Kawa, Rum, Citiir, CzeKolaila,
J Ł  ■ K  m W 4 V M * . 'W ' Z*

jedynie tylko u

J u lja sz a  A dam a we LłOWiB, M  głÓWBVlH YfhU Ul’. 54.
lub też u

w iih e im a  A dam a we L w ie  przy placu MarjacKim nr, 10,
Wszelkie zamówienia uskuteczniamy natychmiast i cenniki 

udzielamy b ezp ła tn ie .

C. k. u p rzy w .

galicyjski akcyjny Bank hipoteczny
wydaje

w e L W O W I E
i przez Filie w M o w ie , Cmiowcacli 1 Tarnopola

od dnia if. Luteyo MS73

M l! WY KASOWI
5 procentowe za 8 dni po wypowiedzen'u 
ft */ 14^  / J « ^  W W W
6  n n 3 O n n
67, „ „ 60 „ n „
7 n n n n 

Wszystkie asy gnaty kasowe przed 1. ku tego  
1873 w obieif puszczone oprocentowane będą
od dnia 1. Lutego 1873

o 'V | „  wyżej
z zachowaniem dotychczasowych terminów wypo­
wiedzenia. 

Lwów dnia 20. Stycznia 1873.
D y r e l Ł O j a .

11

F ilia  c. k. u p rzy w . a u str . 

mZakładu kreflytow. dla l a n i  i przemysłu
we Lwowie

wydaje od 1 5  stycznia 1 87 3  roku z a c z ą 1 siy

Asygnaty kasowe
5 p ro cen to w e za Ś d n iow em  w y p o w ied zen iem  
5 %  *  14  
«  * 3 0

v>

n

n

T

C. k. uprzywil. galicyjski

AK CY JN Y  BANK H IP O T E C Z N Y
we Lwowie

Wydaje 60|° Listy hipoteczne,
które są ja k  n a jw ła ś c iw s z e  do lokowania kap .tałów .

L isty  hipoteczne mogą w edług praw a z dn ia  2. lipca 1868 D. P. 
XXXVIII. n r. 93 być użyte na lokowanie kap ita łów  funduszowych, na 
lokowanie kapitałów  zakładów publicznych, pod nadzorem  rząd u  sto ją­
cych, n a  lokowanie kapitałów  pupilarnych fidei omisowych i depozyto­
wych , tudzież w skutek najwyższego postanowienia z dnia 17. g rudnia  
187Ü na zabezpieczenie kaucyj m ałżeńskich wojskowych, a po kursie 
giełdow ym  na kaucje służbowe i wadja.

Ogólna sum a w obiegu będących listów hipotecznych nie może w 
żadnym  razie przenosić sumę równoczesnych w ierzytelności h ipotecz­
nych, nie może być wyższa nad dw udziestokrotną sumę k ap ita łu  akcyj­
nego rzeczywiście wypłaconego.

Kupony płatne dnia 1. mnrca i 1. września każdego ro­
ku, jakoteż listy hipoteczne wylosowane dnia 28. lutego każ­
dego roku, z których jedie i drugi« nie ulegają żalnemu 
opodatkowaniu, wypłacają bez wszelkiego strącenia:

we L w ow ie , główna kasa Banku hipotecznego i Filie 
tego/, w K rakowie, Czerniow cacłi.  Tarnopolu i S a m ­

borze ;
w W iedniu , kantor wymiany bankowy niższo - austrjac- 

kiego Towarzystwa eskontowego i Union-Bank;
w Prmize , Filia c. k. austr. Zakładu kredytowego dla 

handlu i przemysłu i Filia Union ;
w B ern ie ,  c. k. uprzyw. morawski Bank dla prze­

mysłu i handlu ;
w B erlin ie ,  pp. Meyer et C oup.; 
w W a r s z a w ie , p. i>oa Epstein.

C. k. iiprz. gal. kolej K;ir«la Ludwika.

Obwieszczenie.
Z dniem 1. Stycznia 1874 aż do dalsze­

go postanowienia zaprowadza się dla tran s­
portu towarów za linię łączącą do dworca 
kolei sąsiedniej we Lwowie, albo z głównego 
dworca kolei Karola Ludwika we Lwowie do 
dworca Lwowsko-Czerniowiecko-Jasskiej ko­
lei, jako też i w przeciwnym kierunku

taryfę przewozową.
Egzemplarzy tej taryfy nabyć można na 

stacjach dotyczących zarządów kolejowych. 

Lwów w Grudniu 1873.

Dyrekcja ruchu.



C E B U i  ^  i v  a  k : - w  a .  v  i  c >  ■ ■  :
h y a cen ty , tu lip a n y , lilie , ra n iin k u ly , g la d io lu sy  i inne ; oraz wszelkie n asion a , szp a ra g i i d rzew a o w o c o w o .

poleca po cenach najtańszych znany z rzetelności

pierwszy S M  nasion Wilhelma Adama we Lwowie, JFZ7 DłaCil M a r M l Nr, 10,
9 0 ^  Cenniki z instrukcją do sadzenia cebulek kwiatowych bezpłatnie, oraz utrzymuje na składzie uajgnstowuiejsze w ia n k i

« lo b o w e . bukiety  s to ło w e  i inne z nieśmiertelników i ze świeżych kwiatów. Zamówienia uskuteczniam natychmiast.

pierw szej i najw iększej u przy w . fabryki
K. DITMARA

przy plaeu jUarjackini w e  L w ow ie .
N ajobfitszy wybór

L A M P  SA LO N O W Y C H .
do pokojów jadalnych, 

STOŁOW YCH i W ISZĄ CYCH ,
tudzic ż

L A T A M  ULICZNYCH
do ośw ietlenia n a ftą  lub olejem. 

Sprzedaż lturtowna i poszczegółowa  
p o  n a j n i ż s z y c h ,  

aiyclt c«nacn fabrycznych.
D la  odprzedających szczególne udogodnienia.

lysunki na żądanie bezpłatnie*.

Rozsyłka w  całym kraju za pobraniem p cz to w em .
W nowo otwartym składzie nafty

dwukrotnie rafinowana Nafta sa lo n o w a  
Nr. I. za funt 25 ct., od ćwierć centnara w yżej za funt 23 cent.

M a f i a  g ‘o s i » o < l a r » k a
Nr. II. zo funt 21 ct., od ćwierć centnara wyżej za ft. 19 ct.

Opakowania w naczynie b laszane, kamieuue i beczki, 
oblicza się według: wysokości własnych kosztów.
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C. k. uprzyw. kolej galic. Karola Ludwika.

OBWIESZCZENIE.
Z dniem  1. s ty czn ia  18Î4 ro zszerza  wię zaprowadzona dnia 24 .  l i s to ­

pada r. b. b ezp ośred n ia  ta ry fa  dla tran spo rt»  zboża, płodów strączkowych i wyro­
bów mełtych przy nadaniu  najmniej 2 0 0  cent. cłow. do jednego listu frachtowego z n a ­
szych stacyj związkowych do stacyj kolei niemieckich, — pod temi samymi warunkami 
także  na s ta c ję :  N euss. Czefeld. W itten . K lb erld d . R u h rort. B ic le le ld . 
O snabrück , B rem en , H annover. R h ein e, B rem erh aven , <*eestcmündc. 
L ü n eb u rg . H a r b a r g , E ssen . D o rtm u n d , D u isb u rg , D ü sse ld orf. M ühl­
heim n. H . i O berhausen .

Dodatek dotyczącej taryfy  nabyć m ożna  w naszych s tac jach  związkowych, przy 
dyrekcji ruchu we Lwowie, i w ekonomacie naszej jeneralnej D yrekcji w W iedniu.

Lwów w grudniu  1873 .

Dyrekcja ruchu.



itl
T o w a r z y s tw o  g a lic y jsk ie

s ie i
wykończywszy bieżącego rok»

>v ró żn y ch  d z ie ln ica ch  m ia sta  IO n o w y ch  dom ów
rozmaitych wielkości, 

poleca kupno  I» I ,owych pod w a ru n k a m i  n a d z w y cz a  j p rzysłępneui i.

C eny d om ów  od Î.OOO do 1 1 0 .0 0 0  z łr ,
B lizsza  wiadomość do powzięcia w biurze Towarystwa, 

ulica Akademicka, Nr. na dole.

Na wiedeńskiej wystawie światowej, 
za trwałą konstrukcję i piękne wyko­

nanie odznaczono te wyroby
medalem postępu.

u p rzy w il.

Braci BRÜNNER
we W ie d n iu ,

poleca swój w calkieui nowe bardzo 
gustowne wzory obficie zaopatrzony 

sk ła d  w e L w o w ie , 
przy ulicy Kopernika pod 1. 8044/ 4 

p o d  k i e r u n k i e m

D. EDWAHDA GEBHARDTA
gdzie dla dogodności Szanownych od­
biorców w Galicji zawsze w ielk i sklari 
wszelkich rodzajów lamp salonowych, 
ściennych i kuchennych, jakoteż do tych­
że przynależnych przedmiotów, szklan- 
nych kul. umbrelek, szkieł cylindrowych 
i t .  p. utrzymuje, i w szy s tk o  po naj­
tańszych fabrycznych cenach tak 
hurtem, jakoteż pojedynczo sprzedaje.

Zmiana lokalu.

g w e  L w o w ie ,  <3(
znany dotąd jako skład komisowy 1’. S. Andrejewa z Moskwy, 
obecnie  znacznie p ow ięk szon y , przeniesiony został do nowo 

urządzonego magazynu 
na rogu u licy S o b iesk ieg o ,  daw niej N o w e j ,  liczba

obok składu zegarów W. Pentera. Poleca się łaskawym względom
Publiczności.

Herbata ro ssy jsk a  k a ra w a n o w a  w oryginalnych pa­
kietach na wagę rossyjską. funt na złr. 2, 3, 4, 5, 7 i 10. Her­
bata angie lska  na wagę wiedeńską, funt na złr. 1.60, 2, 2.40, 
o, 3 .60 ,4  i 5. K aw a, przedniejsze gatunki za funt od ct. 88 do 96. 
Cukier najlepszy rafinowany, w głowach, funt po 33 ct., na funty 
po 34 ct. B iszkokty  angielskie do herbaty w wielkim wyborze, 
funt od złr. 1.20 do /.Ir. 1.40. Rum stary, prawdziwy Jamaika. 
Arak de Goa. Esencja ponczowa. L ik w ory  po różnych cenach.

S a m o w a ry  o r y g in a ln e  z T u ty .
Prócz powyższych towarów poleca sk ład  jako nowo u siebie zaprow a­

dzony a r ty k u t handlowy, dotąd nieznanej tu  dobroci i elegancji,

J E *  t e c e ,  

H O M IM K I,

Kuchnie kaflowe,
Posadzki

n L O H n l l c o  w e

i wszelkie wyroby z Terra-Koty wcho­
dzące w zakres ozdób architektonicz­
nych, na któro przyjmuje zamówienia. 
Modele pieców i powyżej wymienionych 
przedmiotów oglądać można w samym- 

że składzie.

B0

Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych

galicyjs. Banku kredytowego
p r z y  u l i c y  W a ł o w e j  p o d  1. 4 .

przyjmuje od 1. maja 1 8 7 3  począwszy

W k ła d k i na k siążeczk i o szczęd n ośc i
od J ed n eg o  z łr . w. a. do każdej wysokości, oprocentowując je po

4> o d  w l ; i .
Z w rot w k ła d ek  do 2 0 0  z łr . u iszcza  s ię  bez w y p o w ied zen ia ,

tudziez udziela _JL ^Ä~ H ü -  j t .

aa  kosztowności, srebrno i złote przedmioty, począwszy od J e d n e g o  z lr .
Godziny czynności biurowych : 

od 9tej do lsze j przed p o łu d n iem . 
od 3ciej do 5tej po p ołudn iu .

Wydawca i odpowiedzialny «a redakcję: L iberat Zającikowuki. Z drukarni K. Pillera.


